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Za czasów Napoleona pozyskał b y ł  las 
ardeński smutna s ła w ę;  popełniano w  nim  
niesłychaną moc zbrodni; podróżni w sze l
kiego wieku i stopnia, których droga tam
tędy p row adziła , znikali tamże bez śladu. 
Rząd kazał przedsiębrać jak najściślejsze  

.. ś ledztwa , rozpisyw ał nagrody , dokładał 
wszelkich starań, aby odszukać n ieszczę
ś l iw e  o n w y ,  lub odkryć przynajmniej, ja
kim nieodgadnionym  sposobem one tam 
przepadały; ale w szelkie  usiłowania żan
darmów, którym najpilniejszą baczność za
lecono, by ły  zupełn ie  bezskuteczne. Prze-  
trząsniono całą okolicę; lecz nadaremnie;  
niedocieczona tajemnica pokrywała spraw
có w  tej zgrozy.

Miałem jednego razu w interesach m o
jego  ojca, majętnego kupca w  Paryżu, przed
siębrać podróż przez os ław iony  łasarde '*ski; 
lecz  w dwudziestym  drugim roku, nie zważa
my w ie le  na n iebezp ieczeństw a; a nadzie
ja przygód pochlebiała owszem  bujnej m ło
dzieńczej wyobraźni.

Byłato moja piórwsza znaczniejsza, po
dróż, i c ieszy ło  mię, iż mi pozw olono  od
byw ać ją konno.

Poczyniw szy  wszelkie przygotowania, o- 
trzymałcm  od mego ojca zapieczętowany  
pakiet do jego  korrespondenta i list do 
jenerała  M. jego  szkolnego przyjaciela. —  
sGdym go po raz ostatni widział,* — rzekł  
ojciec do mnie — sbyłeś jeszcze dziecię
ciem ; lecz jest on tw ym  chrzestnym ojcem  
i  m ogę ci ręczyć że cię  serdecznie przyj
mie. Zamek mojego przyjaciela leży  o mi
lę przed la se m ; polecam cię jego  gościn
ności. Niech cię Bóg prowadzi I«

Boleść, jaką przy pożegnaniu z rodzica
mi uczułem , uspokoiła się wkrótce zajmu
jącą nadzieją romantycznych przygód, któ
rych w  tój podróży doznawać miałem. Je
chałem na dzielnym norinandzkim koniu;  
mając parę pistoletów w olstrach i ładną  
sumkę pieniędzy w  trzosie ,  rozum iałem ,  
że m ogę śmiało oprzeć się wszelkim n ie 
bezpieczeństw om . Na trzeci dzień przyby
łem  do zamku mojego chrzestnego ojca. 
Oddałem służącemu list polecający; n ie -  
potrzebowałem długo czekać na odpow iedź.  
Stary jenerał w yszedł naprzeciw  mnie z ra
dością i przyjął mig z prawdziwą ojcowską  
serdecznością.o

Przy ob iedz ie ,  który natychmiast dać 
rozkazano, oznajmiłem mu cel mojej po
dróży i dodałem , że skoro tylko koń mój 
wypocznie, udam się w  dalszą drogę. Lecz  
temu zamiarowi oparł się jenerał jak naj
mocniej ; pow iedział mi w yraźn ie ,  że  p o 
dobna myśl jest nieroztropnością, gdyż po
łud n ie  już m inęło  a ja n iem ógłbym  się 
przed nocą dpstać do ardeńskiego lasu. 
»Wiadomo ci przecież — m ów ił do mnie —  
iż nawet najzaoamiętalsi śm iałkowie nie  
wazą się jechać tak późno tym osław io 
nym lasem. M uszę w ięc  użyć tu mojćj 
powagi i w imieniu twojego ojca nastaję  
na to abyś przynajmniej tę jed n ę  noc prze
pędził  pod monn dachem, Jeżeliś się już  
uw zią ł opuścić mię tak prędko, tedy m o
żesz jutro rano odjechać jak w cześn ie  ci 
się podoba.* M usiałem  wreszcie przystać 
na jego u w agi,  a gdyśmy się w ieczór  że 
gnali, oznajmiłem mu, iż chce jutro przed  
w schodem słońca odjechać.

Nazajutrz ra n o ,  skoro św hae zaczęło, 
udałem się do stajni, abym sobie sam ko
nia osiodłał. Jenerał w yszed ł tuż za mną.
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»YVidzisz,« rzekł do mnie, »ze i stary żoł
n ierz  umie wcześnie wstaw ać. Myślałem  
ja to. s o b ie , iż mi oię zechcesz  bez poże
gnania wym knąć; ale to nie uchodzi mój 
m łody p rzyjacie lu , n ie  puszczę cię przez  
las sa m eg o ; mój stary w ierny  Piotr puje- 
dzie z to b ą , aż póki do bezpieczniejszego  
miejsca się n ’e dostaniesz. D ałem  mu już  
potrzebną przestrogę; jest on teraz w ku
chni i gotuje ci kawę.*

Poddałem się woli jenerała i pożegna-  
w szy  go z szczerą wdzięcznością, wyjecha
łem  wraz z Piotrem ku ardeńskiemu lasowi. 
Za godzinę stanęliśmy u lego osław ionego  
boru. Nimeśmy się w głąb zapuścili, obej
rzałem starannie moje pistolety, a Piotr, 
który był rów nie  dobrze uzbrojony, po
szedł za moim przykładem. Tak .przygoto
wani ruszyliśmy w dalszą drogę. Pierwszą  
pół mili j e c h a łe m , m uszę się przyznać, 
z niejakiem drżeniem se r c a , starając się  
głośną rozmową pokryć moje wzruszenie.  
Lecz powoli zn.kała moja trwoga i zaczą
łem  wkrótce być tej myśli, że w ieści o tu
tejszych niebezpieczeństwach by ły  zbyt 
przesadzone. Ztemwsżystkiein nie  przejeż
dżaliśmy obok żadnego krzaka lub gęstym  
l iściem okrytego drzewa, aby się  n ie  mieć 
na baczności i nie trzymać naszych pisto
le tów  w pogotowiu do strzału. Nic jednak  
nie  przerwało całój naszej przez las po
dróży , a około pierwszej godziny po po
łudn iu  wyjechaliśmy z lasu.

Znajdując się już w otwarłem polu, rze
k łem  z błogićm uczuciem  zu p ełn eg o  b ez
pieczeństw a: »A cóż P iotrze , w ięc  szczę
ś l iw ie  przejechaliśmy ten las okropny I 
T eraz przecież nie inamy się już c z e - i  o- 
bawiać.* —  »To jeszcze nie p e w n a ,« od
parł stary s łu g a ; »kto wiń czy się nam  
jeszcze co nie przydarzy.*

Śmiałem  się z jego niedowierzania, przy
puściłem  konia i zaw oła łem  na niego, aby 
to samo uczynił.  O pół mili od lasu ujrze
liśmy gospodę, której pow ierzchow ność da
leko powabniejszą była, niż ją zw ykle  obe
rże w  tych stronach mają. Byłem rad z te
go, ze się nam nadarzyła sposobność w y 
począć prze/, godzinę i pokrzepić się ja- 
kierni posiłkami.

Zsiedliśmy przed g łó w n ą  bramą z koni,

a jakiś mały chłopiec zaprow adził nas bo- 
cznem i drzwiami do stajni. Podczas gdy  
Piotr b y ł  koło koni zatrudniony, chciałem  
g łów n em i drzwiami od gościńca wejść d o  
oberży. Wtem postrzegłem młodą d z iew 
czynę nadzwyczajnej p ię k n o ś c i /  w yglą-  
dającą z okna pićrw szego piętra. *P a r  ic i ,  
M o n s i e u i s ’i ł  vous plaU,& zaw ołała  słod
kim, zapraszającym głosem. W kilku sko
kach przebiegłem schody i zostałem przez  
nią zaprowadzony do obszernego, dość li
cho um eblow anego pokoju, k tóry , jak mi  
mówiła, miał być salą jadalna.

W szyscy podróżujący mieli od niepa
miętnych czasów przyw ilej pozwalania so
bie niektórych poufałości z dziew czętam i  
posługującćmi w domach zajezdnych. Co 
do m n ie , n iebyłem  nigdy obojętnym na 
powaby płci pięknej, a gdybym naw et b y ł  
daleko obojętn iejszy .n , to zachw ycające  
dziew czę byłoby wkrótce mój dw udziesto
letni rozuin zachw iało. Nie widziałem je 
szcze nigdy piękniejszej tw a r z y ; jej regu
larne rysy by ły  tak w y raz is te ,  żem jak 
urzeczony stał przed nią. Do tych tak 
rzadko w  jej stanie znajdujących się w d z ię 
ków  łączyła  oraz istotnie czarująca nado-  
bność w całej swojej postaci. S łow em , pod  
biła mię od p ierwszego spojrzenia. Ale  
ku mojemu zdziw ieniu  oddaliła się na
tychmiast z pokoju, i usuwała moje żarty  
z taką godnością, iżem stracił wszelką na
dzieję, i zacząłem się prawie wstydzić m o
jego z nią oDejścia. N ie było w jej znale
zieniu  się ani św iętoszkow ego udawania ani  
też g n ie w u ; zdawała się raczćj poglądać  
na mnie z obawą i litością. Zdziwiony i 
cokolwiek n iechętny rzekłem  d o n ió j:  »Dla- 
czegoż mię tak surowo oddalasz od s ieb ie?  
Nie jestem ja zapew ne pierw szym  młodym,  
człow iekiem , któremu sig twoja ładna tw a
rzyczka podobała, i nic tćż m e powiedzia
łem , czegobyś już była od innych wprzód  
n ie s ły sza ła ; lecz  zdajesz mi się być smu
tna i zmartwiona?*O O

»Tak jest,*  odpow iedziała dz iew czyna,  
poglądając na mnie w zrokiem , który na  
wieki w  mojej pamięci utkw ił — »tak, j e 
stem nadzwyczaj n ieszczęśliwa, i pan być  
był nim tak że ,  gdybyś w ied z ia ł ,  jaki lo s  
cię tu czeka!» — »Czegoż mam się  tu lękać ?«
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zapyta łem nieco drwiąco. —  ^Pozostaje ' ci  j e 
szcze tylko trzy godzin życial* odrzekła cichym 
i drżącym głosem; m iewi ćm  co mię powodnjo 
odkryć ci tę okrutną  ta je m n ic e ; lecz nie zdołam 
ci jćj  zamilczeć. O ucieczce niemożna  ani my 
ś leć;  za trzy godziny,  ulegniesz losowi tych 
wszystkich nieszczęśliwych, którzy do lego po- 
l toja wstąpią .« — »Prawisz m i  jakąś bajkę, aby 
mię  tylko nastraszyć ; może układasz jakie 
miłostki  i chcesz mnie  się pozbyć w ten spo
sób.*—  »Dóg moim świadkiem, ze mówię pra
wdę.  Słuchaj  pan...*

Nim jednak  dalej mówiła, pobiegła najprzód 
hu  drzwiom a potem ua  korytarz, aby się przc- 
honać,  czy kto nas słyszeć nie może.  Widząc 
że jesteśmy bez świadków, zamknęła  drzwi,  i 
zbliżyła się ze łzami  w oczach do mnie.  » Patrz 
pan,* rzekła  wskazując na podł og ę— ruwazałeś 
ile tu p iasku? Widziałzcś pan kiedy, aby jadal
ną  salę piaskiem posypywano, zwłaszcza na 
pierws/.em piętrze!  Och ,  ileż tu krwi juz  pły
nęło 1 Zamówiłeś pan obiad; gotują go na dolo. 
Na kilka minnt  przed nakryciem stołu , wjadą 
trzej oficerowie w cesarskim mu nd ur ze  na 
dz iedziniec;  zawołają gospodarza, zamówią tak- 
źc ob ia d , wina i l. p. Po temu przyjdzie sam 
gospodarz,  oznajmi przybycie tak znakomitych 
gości i będzie pana prosił,  abyś zważając na ten 
nieprzewidziany wypadek, pozwolił im jeść obiad 
razem z sobą ,  gdyi  gotowe już  potrawy wy
starczą dostatecznie dla pięciu osób przy tym
że samym stolo,  są jednak  w male j  nieco ilo
ści, aby niemi  dwa wsobne stoły zastawić można. 
Pan ze  z w o l i s z :  sprzeciwienie się przyspie
szyłoby jedynie twoją zgnbę.  Jeźli zezwolisz 
n a t o , Uzyskasz czasu,  i, oby nieba dały,  abyś 
z swoim służącym mógł  znaleźć jaki środek do 
ocalenia się od ich zabójczych ciosów.*

Stałem jak osłupiały,  i dopiero po niejakiej 
chwili wróciła moja dawna przytomność.  Pro
s i ł em  dziewczyny aby mi przysłała służącego, 
skoro to bez zwrócenia uwagi uczynić będzie 
mogła.  Piotr  niechciał mi  zrazu wierzyć; lecz 
pojedyncze okoliczności, jakie m u  przytoczyłem, 
z robi ły go nważniejszym. —  »Dla ostrożności,* 
r zek ł  do mnie,  »pójdę do stajni, j ik bym to  koni 
doglądał ,  i przyniosę tu pistolety,  które łatwo 
w kieszeni ukryć mogę.* — Ledwie znowu 
do mnie  po wró c i ł , usłyszeliśmy tentent  koni, 
a trzej oficerowie w wymienionym przez dzie
wczynę cesarskim muu durze  , wjechali na dzie
dziniec. Piotr  nie wątpił  ju ż  dłnżej.

vJestto niestety prawda!* zawołał.  »Podczas 
gdy gospodarz do pana przyjdz ie ,  udam się 
znown do stajni., Lepie* aby nas razem nie

widział. Lecz po tem na krok pana jnż  nie od
stąpię. «

Po kilku minutach wszedł gospodarz.  Nie 
podobna prawie wystawić sobie uczciwszej twa
rzy- Z up e łn ie  jak mię dziewczyna uprzedzi ła,  
upraszał  najgrzeczniej,  abym mn przebaczył  
prośbo,  jaką m i  ma uczynić. —  ^Nadjechało 
właśnie trzech oficerów cesarskićj gwardyi,* —  
mówi ł do mnie  —  J>czybyś pan nie pozwolił ,  
aby ci oficerowie wraz z tobą jed l i?  Mamy po- 
dostaikiem jadła dla pięciu o s ó b ; lecz gdyby 
w osobnych połtojach rozdawać je  miano,  uie wy
starczyłoby na dwa stoły. Niebędziesz pan pe
wnie żałował zabrać'  z nimi znajomość:  sn to 
oficerowie od szlabn,  i niezawodnie przyjemni 
spół towarzyszek

Starałem się ile możności okazać się spokojnym 
i odpowiedziałem: iż mi towarzystwo tych pa
nów wielką przyjemność sprawi. Aby mi tylko 
ci panowie za zle nie wzięli, dodałem, że mój 
służący zawsze ze mną  przy stole jada. Podró
żuję dla odzyskania zdrowia i doznaję często 
nagłych napadów kurczu;  dla lego nie mogę  
się obejść i na chwilę bez służącego. Udałem, 
ze nie postrzegam wrażenia,  jakie ta niespo
dziana wiadomość uczyniła na łotrze,  i da łem 
inu wyjść z pokoju. Piotr który wkrótce po
wrócił ,  wręczył mi pistolety i r z e k ł :  >’Uloży- 
łe m  sobie plan. Proszę pos łuchać :  Pan usię- 
dziesz sobie naprzeciw jednego zo zbójców; 
dwaj inni umieszczą się razem po jedne j  stro
nie s tołu;  ja naprzeciw nich siędę. Skoro de- 
sert podadzą,  wezmę śklankę do ręki. Naten
czas zastrzelisz pan siedzącego naprzeciw siebie 
złoczyńcę;  obndwóch innych ja sam na siebie 
biorę.  Tylko pan mierz dobrze.  Nasze ocale
nie zawisło jodynie od pańskiej przytomności.  
Sama tylko odwaga może nas zbawić.*

Przy rzek łem wiernemu Piotrowi trzymać sie 
śmiało,  j ak  należy młodem n.  Podczas gdym 
sobie w duchu wyobrażał okrntuą r zeź ,  która 
mia ła  nastąpić, wprowadził  gospodarz m n i e m a 
nych oficerów. Ich ubiór  był staranny,  tylko 
cokolwiek wyszukany; mowa ich była nieco 
zbyt wolna,  nie będąc wszakże nieprzyzwoitą. 
Podziękowali  mi najuprzejmie_ za wyświadczo
ny im honor  mojego towarzystwa; słowem od
grywali wybornie swoje rolę. Nie nszły jednak 
baczności mojej  spojrzenia, jakie na widok Pio
tra rzucili wzajem po sobie. Po wysłuchauiu 
ich k o m p le m e n tó w ,  przepros iłem ich,  iż m u 
szę zatrzymać słnżącego przy stole,  wymienia
jąc ten sam powód , jaki ju ż  gospodarzowi dla 
wyt łumaczenia tćj konieczności podałem. Przy
niesiono nareszcie obiad, ale wszystko,  cokol
wiek w usta wziąłem, zaledwie mi przez gardło
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przejść mogło,  Postrzeżono mój  zły apetyt ;  
z łożyłem go na liarb słabego zdrowia. Moi spół- 
towarzysze — zbójcy, jedl i ,  pili i żartowali z ca
łego serca.

Obiad był już  prawie sltoiiczouy; piękna hcl- 
nerl iu,  która u am  przy stole posługiwała,  była 
już  zdięła półmiski ,  gdy jeden  ze zbójców, bie
dzący naprzeciw Piotra , zaczął szukać czegoś 
około siebie.  —  »Nie mogę  znaleźć mojej ta- 
Lakierkik* zawołał;  polem obracając się do Pio
tra, dodał :  »Mój przyjacielu,  nie byłżebyś tak 
grzecznym i nie zeszedł na dół do kuchni  ? 
T a m ,  na s to le,  znajdziesz złotą tabakierkę;  
p rzypominam sobie źe ją tam zos tawiłem .*

Piotr  odparł  wzracz:  iż tylko rozkazy swoje
go pana wykonuje.  Zbójca zaciął wargi i obró
cił sie do ranie z uprze jmą prośbą,  abym s łu 
żącemu rozkazał przynieść m u  tabak'erkę .  Na 
szczęście nadeszła nato nasza ładua kelnerka.  
Do nićj wiec rzek łem,  aby przyniosła tu taba- 
kietkę .  Dziewczyna zbiegła na d ó ł ,  lecz wró
ciła wkrótce z doniesieniem, iż tabakierki tam 
n ie m a .—  »Muiejsza rzekł  zbójca;  »przyT-
nieś "zanipana.i*.

Podczas gdy ona po wino posz ła ,  zatraciła 
sie mu jemu prawemu sąsiadowi chustka  od 
nosa; wezwał surowo Piotra, aby m u  przyniósł 
chus tkę z gościnnego pokoju.  Na to żądanie 
odpowiedział stary żołnierz jak  wprzódy, doJa- 
j ą c , iż przyjdzie zaraz dz iewczyna , lttóra c h u 
stkę przyniesie.  Nadeszedl  szampan ;  jeszcze 
bu te lk i  nie odkorkowauo , gdy się ju ż  chustka 
znalazła przypadkiem pod nogami.  —  Nasza ła
dna kelnerka wychodząc i zamykając drzwi, 
rzuciła na mnie  wzrokiem, który zdawał się 
mówić :  Godzina twoja wybiła;  nie obaczyiny 
się więcej 1

Podawano bu te lkę  naokoło,  gdy przyszła ko
lej na Piot ra,  spojrzał na mn ie  surowo,  napo
mina jąc  mię  tern spoj rzeniem , że przyszedł  
czas do działania. Przytknął  śklankę do ust, i 
postawił j f  na stół. Ja s iedziałem jak  otrę- 
twiały. Piotr  zapytał mię :  »Czyś pan chory?* — 
Nie ,  odrze ł t łem, wiedząc, czego on po mnie  
wymaga ,  niemogąc się jeduak  ruszyć,  tak mię  
siły zupełnie  opuściły. Piotr d o d a ł : »Widzo
że pan swoich orzeźwiających kropel  po trzebu
jesz. « T o  mówiąc wsadził ręce do kieszeni,  do
był  z n ich pistolety i s trzel i ł  z niewymowną 
szybkością raz i drugi do siedzących naprzeciw 
oficerów ; obaj padli na miejscu. W tejże sa
mej  chwili  rzuci ł  się wściekle na trzeciego,
obalił  go na ziemię,  i wezwał mię  ku pomocy. 
Związaliśmy łotrowi serwetą w tył ręce,  a ja 
m u  inna serweta twarz zakryłem.

O c  J

W oka mgnien iu przyniósł Piotr  ze stajni

powróz i skrępował go jeszcze mocniej ;  poczem 
zwrócił się do mnie  i r zek ł :  »Teraz siadam na 
konia i lecę w cwał do miasta, które tylko o pół  
mili  ztąd leży;  ztuintąd przyprowadzę z sobą 
żandarmów- Tymczasem strzeż pan tego łotra,  
stój nad n im z p is toletem w ręku.  Nićmasz 
się niczego tutaj obawiać;  w całym domu n ie 
ma nikogo. Sp uś ;  sic pan na m n i e ;  będziesz 
wkrótce ze swego n iemiłego położenia oswo
bodzonym.*

Po tych słowach wybiegł spiesznie z pokoju.  
Ja postanowiłem wziąć drogi okup za moje  
życie ,  gdyby chciano uwolnić oddanego mej  
straży zbójcę. Obwarowałem drzwi starannie,  
uastawiłem pistolet  i s taną łem z odciąguiętym 
k u rk ie m  u okua. Tak  przeczeka łem dwie go
dziny, i pa trzyłem to przez okno, to na leżące
go na ziemi zbójcę. Byłyto dwie okropne,  naj
dłuższe godziny mojego życia.

Nareszcie wrócił  Piotr  w towarzystwie sędzi 
pokoju i oddziału żandarmów. Oddałem im 
incgo jeńca.  Przetrząśniono cały budynek,  lecz 
żywej duszy nie znaleziono. Tylko u wnijścia 
do wielkiej p iwnicy ,  które było bardzo zręcz
nie ukryte,  przydybano różne szkielety i t rupy 
ludzkie.  Nieszczęśliwe te zwłoki pochowano na 
cmeula izu  miasteczka Mezieres. Oborzę zaś
zburzyli  okoliczni wieśniacy.

Gospodarz z swoją piękną ke lnerką  zniknęli  
bez śladu i nigdy nic o nich nic zasłyszano.
Dokłada łem wszelkich starać,  aby się dowie
dzieć czegoś o losie biednćj  dziewczyny; wy
znaczałem znamieni te nagrody za udzielenie
dostateczuej w tym względzie wiadomośc i; dał
bym  teraz jeszcze chę tnie połowę mego mają 
tku . gdybym ją  mógł  w ynal eźć ; j ej  bowiem 
jestem winieu życie moje.

Dzieluy Piotr  otrzymał na wstawienie się j e 
nerała,  w nagrodę swój nieustraszouości,  urząd 
—  celnika.

---------- « i » m  -------------

Odwldziiiy u ostatnich Sztuartów
Przez v. Vicomte d'ArUncourU 

Opuśc i łem luverness  aby się udać do zamk u 
pułkownika  Hugh es  Baillie. Read Castle , po
łożony na brzegu  m o r s k im ,  j( sl stary feodalny 
zamek z piętnastego wieku , zbudowany niere
gularn ie ,  po bokach ma łćmi  wieżyczkami opa
trzony. Mieszkance jego  tworzą j edn e  patry- 
j a rcha ioą rodzinę a szczćra szkocka gościnność 
powitała mię tu nanowo w całym swoim up rze j 
m y m  wdzięku. Przysionki i wstępne sate zam
ku  były ozdobione je l en iem i  rogami , które 
wszystkie swoje osobne podania mają.

Powyżej Read Castle wznoszą się ruiny sta
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rego klasztoru Beauly, zbudowanego w  r. 1230, 
przez Joh na  Bisset de Lovat.  Mój krótki  po
byt  w B e a d  Castle zajmował mię  nie tylko p ię 
k n e m  położeniem tegoi  z a m k u ,  ale jeszsze 
bardziej  jego historycznemi wipomnieniami .  Był- 
to ostatni z a m e k , który się zawzięcie opierał  
Hromwelowi.  Karol Edward  Sztuart  przebywał 
tu wkrótce przed swoją klęska ; jego komnata 
znajduje się dotąd jeszcze w tym samym stanie. 
Pros i łem aby mi  ją wyznaczono na sypialnię, i 
nocowałem w tych samych murach , .  gdzie dzie
dzic szkockiej korony czuł  swoje seice bijące 
nadzieja i ws pomn ien iami ; otaczali go tam j e 
go wierni szkoccy górale a szczęście zdawało 
mit  się uśmiechać az do tej chwili.  Ach , b i 
twa pod Culloden już  się zbliżała!

Prze j ą łe m się zupe łn ie  wspomnieniami  z ro
ku  1746 , a gdym nazajutrz rano na dół na 
śniadanie się uda ł ,  opowiadałem,  jakie uczucia 
we mnie  ta komnata Karola Edwarda wzbudziła.

»Wpan przybywasz zapewne tutaj,* ozwał się 
jeden  z obecnych,  »aby jego wnuków odwidzić.* 

r je go  wnuków powtórzy łem zdziwiony. 
^Mieszkają oni w pobliżu. Niema nic bar

dziej zajmującego,  nad tajemniczą ich ustroó. Na
zywają ją powszechnie ieilan A iyais  (wyspa Ai-

»Wszakże* —  odpar łem —  »grobowiec kardy
nała Yoi k w kościele świętego Ciotra w Hzy- 
m ie  nosi sławny napis :  »T u l e ż y  o s t a t n i  
S z t u a r t . *

»Ci htórzy wystawili grobowiec z tym napi
sem miel i  w tćm bez wątpienia jakiś szcze
gólny  zamiar.  Ale odwidź leż pan potomków 
Karola Edwarda ; są to najpiękniejsi  mężczyźni 
w Szkocyi. Ta len ta ,  wykształcenie,  wszystko 
to mają ; byliby gdni tronu.*

T e  słowa podnieciły żywo moję ciekawość; 
rozmawia ł em jeszcze wiele o braciach Szluar- 
t a c h , którzy są w powszechnem poszanowaniu 
u Szkotów, i dowiedziałem się następujących 
szczegółów:

Utrzymują ,  iż Karol Edward ożeniwszy się 
x  księżniczką S to lb e rg , h r ab iną  Albany,  mia ł  
z nią syna. T e n  wypadek,  nie głoszony dotąd 
publ icznie,  stwierdzają autentyczne dokumenta,  
z których kilka ja  sam widziałem. Nie śmiem 
jednak  mówić o tern obszćrniej .  Co do nastę
pnych  szczegółów, mogę je  przytoczyć bez  wa
hania,  gdyż były j u ż  publ icznie wspominane.

W czasie pobytu szkockiego lekarza Cameron 
we Fla rencyi  , wszedł  do niego jakiś dostojny 
n iezna jomy i wezwał go do znakomitej  damy, 
która w niebezpieczeństwie życia zostawała. Żą
dano po n im aby zachował tajemnicę o wszy- 
at l t iem co będzie widział,  i w tym celu zawią

zano m u  oczy. Przybywszy na mie jsc e  prze
znaczenia,  ujrzał  lekarz jakąś na ło żu  leżąca 
d a m ę , która właśnie syna powiła.  Przy łożu 
stała mamkc. a przy niej kapłan.  Na  stole le 
żał wysadzony dyjamentami  portret  Karola E d 
warda , a w głębi  znajdował się sam książę. 
Wspomniony lekarz ułożył  podpisane przez  
siebie wyznanie o tym wypadku.  Twierdzą, iż 
takowe należy do dokumentów,  k tóre  są w rę 
k u  braci Sztuartów. Jest  także obraz,  — gdzie, 
powiedzieć nie mogę  — przedstawiający Karola 
E d w a rd a ,  gdy swojego syna oddaje admirałowi 
Hay, który go miał  potajemnie wychować. Ad
mirał  stoi na pokładzie okrętu,  jego żona k lę 
czy na brzegu  morza i odbiera dziecię z rąk 
księcia,  ab]’ j e  zabrać z sobą na o k r ę t ,  który 
czeka w zatoce.

Ale dla czegóż zataili Karol Edward i h r ab i 
na Albany uroJzenie się im tego syna? Dla 
czego oddali go pieesy jakiegoś admira ła  imie- 
nietn Hay ? —  Dają nato następującą odpowiedź :

Książę chciał ~-zeto zachować swojego sjTna 
w bezpieczeństwie,  aż póki nie podrośnie;  był  
bowiem przekonany,  iż będą czynione zamachy 
na życie nowego dziedzica S z t uar tó w ; przytem 
chciat go zostawić w niewiadomości swego wy
sokiego urodzenia,  bojąc się aby myśl  o tronie 
nie przeszkadzała jego wychowaniu ; zamierza! go 
dopiero wtedy o t e m  uwiadomić ,  gdy się po
myślna po t e m u  sposobność zdarzy.

Ale dla czegóż hrab ina  Albany po śmierci  
swojego męża  nie odkryła bytności nowego 
Sztuarta? Na to odpowiadają : Hrabina  Albany, 
kochanka Allieregc,  była bardzo pluchą kobie
tą i kazała soLie wielą pieniędzy zamilczenie 
tćj tajemnicy opłacać. Co lem mniej  zadziwiać 
nas pow m no ,  gdy zważymy,  iż ta towarzyszka 
życia Karola Edwarda,  została później  kochanką 
Alfierego , a wreszcie poszła za mąż  za nicpi- 
kiego Fabre ,  malarza z miasta Montpellier.

Syn Karola Edwarda ,  adoptowany przez ad
mirała Hay ,  którego też imię nosi ,  ożbnił się 
j ak  słychać przeerw woli swćj matki ,  i spłodził  
dwóch synów, naszych braci Sztuartów. Kazał j e  
w Szkocyi wychować i osiadł sam we Włoszech,  
gdzie dotąd jeszcze n najgłębszem ukryciu ży
je.  Utrzymają ,  iż odebrał  przysięgę od swoich 
synów, j a k a  n >gdy, przynajmniej  za jego życia, 
nie zdradzą swojego pochodzenia ; z tego po
wodu nie życzą sobie także,  aby publicznie o 
nich m ó w i o n o ; mim o to jednak  nazywają się 
otwarcie po imieniu swojego dziad i ;  starszy 
zowie się Jan Sobieski S z tu ar t*) ,  młodszy zaś 
Karol E , ward Sztuart.
■) W  roi>u 1720 poś l ub i ł  j a k ó b  Stuar t ,  o jciec  p r e t en 

denta  , księżniczkę Ma ry j ę  Sobicsks , wnukę  wie!-
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Starszy ma  nadzwyczajne podobieństwo do 
^Karola I, malowanego przez V a n - D y k a ;  tylko 
ze  jest  znacznie p iękniejszy;  drugi  jest  żywym 
obrazem pretendenta.  W ich posiadaniu znaj
dują się najpamiętniejsze i najdroższe zabyt k i ; 
ordery Karola Edwarda ,  jego sn kn ie ,  jego ze
garek ,  j ego klejnoty, j ego  włosy i jego portret.  
Pokazywano mi skrzynię,  w którćj  ten boha te r  
szkockich góral ów , swoje pieniądze i papiery 
zamykał ;  ta skrzynia,  dar Franciszka I ,  jest  
nadzwyczajnie pięknej  roboty i zawiera dalsze 
dokumenta.

Na zakończenie t e g o , przytoczę tu wyjątki 
z angielskiego czasopisma Catholic Maga%inc} 
1 marca  1843.

»Czy kardynał  York był  istotnie o s t a t n i m  
S z t u a r t e m ?  Powszechnie tak u trzymują ; lecz 
gdzież są dowody na to?  Ważne świadectwa 
zatwierdzają przeciwne zdanie. Zycie Karola 
Edwarda od bitwy pod Culloden aż do jego za- 
ślnbienia z księżniczką S to lb e rg , jest zanadto 
ma ło  znane i tajemuicą okryte;  niema żadnego 
dowodu , któryby przeczył prawności dziedzica 
rodu Sztuartów. Księżna Karolowa Edwardowa 
mia ła  dostateczno przyczyny do zatajania swo
jego s y n a , zwłaszcza ze względu na bezpie
czeństwo dziecięcia.

rMieliśmy sposobność oglądać korresponden- 
cyję wielkiej wagi, w której dowodzono, iż kar 
dynał  York nie był bynajmniej ostatnim po
tomk iem Sztuartów. Są jeszcze dziedzice tej 
k rólewskiej  rodziny, pochodzący w prostej linii 
od swoich koronowanych przodków .*

Napoleon słyszał w ostatnich niepomyślnych 
czasach swojego panowania o braciach Sztuar- 
tach ; chciał  ich osobiście poznać i do siebie 
przywiązać;  młodzi  Sztuartowie walczyli pod 
jego chorągwiami.  Jednego razu zdjął  swój 
własny krzyż legii honorowej z piersi i dał go 
sam Janowi Sobieskiemu.

Później  miano będące w ich posiadaniu do- 
knmenta  pokazywać Karolowi X ,  którego one 
bardzo zajęły. Kozeszla się była pogłoska iz 
chciał  wznowić zakon kawalerów mal tańskich 
i mianować jednego z braci wielkim mis trzem 
zakonu.  Bracia Sztuartowie,  znani także pod 
przy d o m k ie m ;  piękni Szkoci ,  bywali wszędzie 
z odznaczeniem w i ta n i , a piersi starszego są 
mnós twem orderów ozdobione.

Zamierzy łem odwidzić wyspę Aigais. Jednego 
poranku  przybyła do Read Castle matka lorda 
L o v a t , pani F r a z e r ,  mająca polecenie od swój 
synowej , lady L o r a t , zaprosić mię  na kilka

kiego Sobieskiego , która  s tała  się matką Karola  
E d w a r d a .

dni do Beaufort  - Castle. W  skutek tego przy" 
rzekła pokazać mi miejsce pobytu braci Sztuar" 
t ó w ; przyjąłem to z wdzięcznością i wkrótce" 
śmy wyjechali.

Pani F r a z e r ,  bardzo zacna i wykształcona 
dama, zawiozła mię  najprzód do swego p iękne
go dworku Balblair;  potem udal iśmy się razem 
do jej  syna. Beaufort-Cast le  leży wpośrodka  
gór ,  nad brzegami  rzeki  Beauly, Niegdyś był  
tutaj zamek feodalny, otoczony wysoltietni m a 
rami ; lecz po zaburzeniach jak ie  bitwa pod Cul 
loden za sobą p o c ią g n ę ła , został ten zamek 
spalony i ze szczętem zburzony;  teraźniejszy 
budynek nie dorównywa przeto innym spania- 
ly m zamkom szkockim,  jak Jnrerary,  T aym ou th  
i Rossio-Priory; ztemwszystkiem jest  to bardzo 
piękna posiadłość. Park  zamkowy ma zwykła 
rozległość pańskich ogrodów szkockich,  gdzie 
przybywszy n pierwszój b ramy p a r k u ,  znajdu
jemy  się jeszcze o dwńe mile od zamku.

»Teraz udamy się do Aigais-eilan 1“ zawołała 
pani Frazer  w kilka godzin po tnojćm przyję
ciu w gościnnym domu lady Lovat i j ej  świa
tłej rodziny.

^Bardzo chętnie,* odrzekłem i wsiedliśmy na
tychmiast do powozu. Nieobawem odsłonił się 
przed mo im  wzrokiem najspanialszy krajobraz 
z rzeką Beauly,  która szumiąc i pieniąc się, 
płynie śród skał olbrzymich.  Sama wyspa, oto
czona wodami Ki lmoraku , jest  pogórzem peł- 
n e m  lasów i skat niebotycznych. Chcąc się do
stać do tego najdziwniejszemi cudami natury 
obwarowanego miejsca, gdzie słychać nieustan
ny szum wodospadów, trzeba przebyć mały 
drewniany m os t ,  zawieszony nad bezdennemi  
przepaściami ; polein wstępuje się w ciemne 
skaliste parowy, przechodzi  przez tak nazwaną 
górę Sztuartów, i staje się dopiero u celu swo
jej  wędrówki.  T a m  pod ochroną stuletnich dę
bów,  w odludnej pustyni ,  która o sto mil od 
teraźniejszej cywilizacyi oddaloną być się wydaje, 
wznosi się średniowiekowy budynek z starem! 
kościelnemi oknami.  Ta  osobliwsza wielka pu 
stelnia, ocieniona dębami i sosnami , ma podo
bną frontową wystawę jak stare zamki Feodalne. 
Na czele widać herby monarchi i  szkockiej.  Pod 
h e r b e m  Karola Edwarda stoi napis :  »Bóg dał. 
Bóg wziął ;  imię pańskie niechaj będzie po
chwalone !«

Braci Sztuartów nie było w d o m u ; żona 
młodszego wyszła naprzeciw na m i zaprowa
dziła nas do środka. Dolna część tego szcze
gólnego mieszkania składa się po większej czę
ści z dużej różnemi  choręgwiami ozdobionej 
zbrojowej sali. Po ścianach wisiały rozmaite 
trofea; po bokach widać było liczne posągi;  a
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świat ło  dzienne,  wpadaj ące  tylko przez  malowane  szy
by  kościelne,  p oł ysk i wa ło  fantastycznie pomiędzy  p r o 
por cami  i wizerunkami  tćj wojennćj  świątyni .  T am  znaj 
d y w a ł y  się razem wszystkie rel ikwije Karol a  E d w a r d a :  
jego z b r o j e ,  j ego c h o rą gw ie ,  jego p o r t r e t ;  podz iwia ,  
ł em na nim jego szlachetną p o s t a ć ,  jakićj  dotąd j e 
szcze nie widziałem Jeden z o b r a zó w b y ł  mal owany  
przez  Jana  Sobieskiego (Sz tuar ta)  i mocno mię za
c h w y c i ł ,  przedmio t em jego by ł a  bi twa pod  Cul loden:  
Karol  E d w a r d  sadzi na j ab ł kowi tym koniu przez wiel
ką przepaść .  Sznmiący wi chr  chwieje  bia łym piórem 
u j ego k ape l usz a ,  k t ór y biała róża oz dabi a;  wokoł o 
j ego postaci  p owi ewa  szar fa ;  w jego ręku miecz nagi;  
z r y s ó w  twarzy  można  wy czyt ać  męs two rozpaczy.  
Góra l skich jego żołni erzy  kryją t uma ny  d ymu ,  z k tó
rego zdają się żałośnc  cienie sy nów Fingala wz nos i ć ;  
wyciąga ją  one  miecze ku niemu i tworzą  wielką t arczę 
nad j ego  g ł o w ą ;  cała postać  opromien i ona  s łonecznem 
świat łem nieśmier telności .  Odpowie dn i m temu , j est  
o b r az :  Napol eon  p od  Wat er lo o .  Napoleon pędzi  na 
• woim s i wym ogierze śród wi chr u bi twy.  K r e w  i zni
szczenie wokoło  u iego ;  ale dwa meteory  oświecają 
mu d ro gę :  s ł awa i błyskawica.

Nawet  na joziębiejszy człowiek nie mógłby patrzeć  
bez wzruszenia  na obl icze  braci  Sz t uar lów.  Karol  E d 
war d j es t  ż o n a t y ;  starszy bezżenny.  IN i gdy się Die 
roz łącza ją  i chodzą zawsze w góralskim szkockim s t ro
j u,  Tar lan  i c h ,  jes t  jak ów ich dz iada ,  w czerwone 
i zielone k ra ty ,  ozdob io ny  różami .  Są wykszta łceni  
jak rzadko,  a p od róż uj ąc  przed kilką laty po  Szkocyi ,  
wzbudzi l i  w ua jwyższym s topniu  zapał  swoich r o da 
k ó w ;  t rzeba by ł o tylko jednego s łowa,  a b y l iby  ws zy 
scy powstal i .  Ale Sz tuar towie  są skromni  i ulegli  , i 
pamię ta ją  na to g od ło :  »Bóg d a ł ,  ISóg w z i ą ł ;  imię 
pańskie  niech będzie  p o c h w a l o n e !«

W IADOMOŚCI LITERACKIE.
Z e  L w o w a :  Tygodnika roln iczo  -  przem ysłow ego  pod 

■redakcyję T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  wysz,edł  nr.  <t4ty 
i o b e j m u j e :  1) O śl imakach r o l nych  (J im a x  agrestis)  
-i spos obac h ich wytępienia .  2) O zasadach Angl ików 
w chodowl i  honi ,  i dążności  wyścigów.  3)  Jaki trze- 
ba dawać  tok w stodołach , aby się nie zrywał .  4) 
Kecep t a  na wygubienie  myszy i szczurów.  5) Rapor ta  
-handlowe od 21 do 28 października r.  b. Targ  w oł ó w 
we  Lwowi e.  Z Sadagóry 18 października.  Z Ode ss y 
18 października.  Z Gdańska  14 października.  Z San- 

-deckiego 19 października.  Z Wadowickiego 17 p a ź 
dz iernika  r. b.

Nowe  dzieło his toryczne  pol skie :  Kronika miasta
Lwowa, przez Dyjonizego Zubrzyckiego,  wyda na  przed 
ki lką tygodniami  we Lwowi e ,  a j w .  L e o po l do wi  Sacher-  
Ma s oc h  przypisana .  — T era z  kiedy p om im o całą skrzę- 
t ność  naszej  h i s torycznej  l i teratury , j eszcze b yn a j 
mniej  nie wszystkie okresy naszych dz ie jów dosta te
cznie po j edy ńc zć mi  pracami  są rozświecone  — jest  
każdy szczegółowy,  sumienny opis  pewnego oddzia ła  
h i s t orycznego  życia narodu daleko szacowniejszą  za
s ł ug ą ,  niż jakiekolwiek zar ysy  o g ó ł o w e , które niedo
s ta teczność po t r z eb ny ch  ku t emu wszechs t r onnych  wia
domości  uprzednie 'mi , a prze t o mniej  więcćj  myinemi  
d om ys ła mi  po hr ywać  muszą.  Uważając  z tego wzglę
du his toryczną  monograf i je  miasta L wo wa  , musimy 
i s totnie pr zyzna ć  iż pan Zubrzycki  s woją  pracą n i e 
małą zasługę około naszćj  h i s torycznćj  l i t eratury p o 
ł o ży ł .  Kędąc archiwistą  magist ratu lwowskiego,  miał  
najrzadsze dokumeuta  pod  ręką i korzystał  z nich na

leżycie.  Ztąd jes t  kronika jego pe łną  najciekawszych-  
szczegółów i wa żnych  wi ad omo śc i ;  d o w i a d u j e m y  się 
tutaj  dokładniej  niźii gdziekolwiek indziej  o p ra wd z i 
wy m początku miasta , o r ó ż no ro d ny m  składzie t u te j 
szej miejskićj  ludności ,  która  obe jmując  k r a j ow ców,  
W ęg r ów ,  Niemców,  Ż y d ó w ,  T a t ar ó w,  Or mi an  i t. d. 
wys tawia ła  najps trzejszą  mieszaninę j ęzyków,  wyznań ,  
s t ro j ów i o b y c z a j ó w ; widz imy wreszcie zle'wa«ie się 
t ych  r óż n or od ny c h  ż y w i o łó w  w j edną  całość osobnćj  
miejskiej g m i n y , —  a obok tego wszystkiego pokazuje  
nam au tor  ciągle te'£ zewnę t rzne  przeistaczanie się 
kształ tu i miejscowości  miasta ;  —  s ł o w e m ,  wszystko,  
co się tylko działo w obrębie  m u r ó w  miasta,  a o czćm 
p .  Zubrzycki  ze swego archi wum mógł  się dowi e
dzieć,  widzimy tu z tem większą może  żywością  p r z e d 
s tawione,  im więcej  n iewy mu szon ym i p r os ty m jes t  
s tyi  autora .

A u g i e l s h i e  p a ń s t w o  w I n d y j a c h  j es t  nicza- 
przcczenie j edn em  z na jspaniaiszych i najważniej szych 
zjawisk,  jakie hi s toryja  zeszłego wieku wyda ł a.  Jakież 
ogromne skutki tegoż pańs t wa  na p r zysz ł ość  o d k r y ł y 
by  się naszym z du mi onym o c z o m ,  gdyby nam tylko 
b y ł o  wol no  uchyl ić  nieco zas łony,  htóra nas tępne  stó-  
lecia przed duchem naszym zahrj>wa! Tak  j ednak mo
żemy tylko tyle  powiedzićć ,  iż p rzysz ł ość  n iezawo
dnie wi e lk i e ,  a wkoucu pewnie  zbawienne zmiany i 
p rzetworzenia  dla l udów indyjskich p rzygotowuje .  
A twierdząc to,  nie zasadzamy się na p r óż n yc h  ludz
kich d omys ł ach  , lecz raczej  na p ewn em z dz ie jów 
czerpanc'm przekonaniu,  htóre si lną w nas budzi  wiarę,  
iż cała ludzkość do coraz  większej  harmoni i  prawej  wo l no 
ści i świat ła  pos t ępu je ,  lub raczej  jes t  p rowa dzo ną ,  c h o
ciaż w końcu , dopóki  ludzkie życie nic b ed t i ę  czerni  
więcej  jak tylko życiem , wszystko tutaj  na ziemi jes t  
i zostanie względnem.  Coraz dalszy zaś p o s t ę p  prawej  
wolności  i oświa ty może  się dziać j edynie  przez chrzęści ,  
j ads two .  Przewaga h i s t orycznych  w y p a dk ó w zdaje się 
coraz większe t r yjumf y cbrześci jadstw a w nas t ępnych  
stuleciach przysposabiać .  Dla l egoto chwieją  się wszy.  
stkie niechrześci jańskie pańs twa i walą  w gruzy.  Gdzież-  
to sie poda ia ł  ó w blask , którym ludy islamu jeszcze 
w 17 wieku j aśnia ły I Podobni eż  i dla l udów indyj 
skich może tylko chrześc i j ańs two zabłysnąć  zorza 
nowego dnia oświaty i wolności .  A lubo od czasów 
ulegnienia I n dy j ów  p anowani u wielkićj  B r y t a n i i ,  p o 
mimo różne  us i ł owa ni a ,  nie wiele jeszcze nczyniono 
w tym wzgl ędz ie :  jest  juz to j ed no  wypadkiem wie l 
kićj wagi ,  iż przez ustalenie się pewDej chrześc i j ań
skiej potęgi  w t amt ych  s t r o na ch ,  rozwar ł y  się b ra my  
do dalszego pos t ępu .

L o r d  B y r o n  grywał  bardzo namiętnie w m ł o 
dości  i nieraz tak mocno się z a d ł u ż a ł , że mu j u£ 
żaden l ichwiarz więcćj  p ożyczać  niechciał .  Z nowu  
więc spędzi ł  j ed nę  noc bezsennie  z tegoż samego p o 
w o d u ,  gdy oto jakiś p owó z  zajechał  przed dom jego 
a z niego pewua  dama w ys i a d ł a ,  od której  już nieraz 
rzeczywis te do wo d y pr zychyl nośc i  odbićrał .  Przynos i  
z sobą mał y koszyk i s tawia go na stole.  »Pr zy j m to 
pan w oznakę mojej  przyjaźni  S łysza łam o pańskim 
kłopocie  1* rzekła z uśmićchem.  »Są tam wszystkie m o 
j e  klejnoty i pieniądze !« — Byr on  tćm ob ur z on y  wshazał  
jćj  drzwi  w właśc iwćm tego s ł owa  znaczeniu i rzekł  
z po nu r ym  gniewem:  »Zabierr,  pani  to sohie na ty ch 
miast.  Niedam się tem ułudzie.  Ni ehyła byś  pani  p r z y 
niosła tych  rzeczy do m n i e ,  gdyoyś  mię by ła  miała 
za tak p o d ł eg o ,  i żbym mógł  b yć  zdolnym korzystać 
z tego.* — Przy swoich innych dziwactwach miał  B y .
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r o n  także t ł s t r ę t  od s i wych  oczu.  »Jesteście młodz i  
lodzie,  i m n i e c i e  z robić  z tego użytek co wam tu p o -  
-wiem;* —  o zwa ł  się jednego razu do swoich p r z y j a 
c i ó ł ,  gdy b y ł a  mo wa  o f l syjognomicc.  »Nie d owi e 
rzajcie  n i gdy  osohie ,  która  ma siwe oczy!*  — yWszah-  
Se p a n  Sam mass takie oczy ; * odpowi edzi ano  mu na to.  
—  *Dobr zc  tćż* —  z aw oł a ł  B yr o n  — z b y ł b y  wys ze dł  
na  t ć m  nie j eden , k tóry  ze mną miał  do czynienia,  
g dyby  się b y ł  t rzymał  tćj p rzes t rogi .« — B y r o n  nie lękał  

a ię  śmierci ,  owszem,  ży cz ył  jej  sobie rac«.ej. »Sprzy-  
k i zy ł o  mi  się j u ł  Syc i e , s  mawia ł  często przy końca  
życia  t we go .  s Jakźe chętnie p owi tam tę godzinę,  która  
mię  ztęd zabierze!  Dla czegożby miało mię smucić  
rozs t ani e?  Czyż mi życie może udziel ić jeszcze jahićj  
u c i e c h y ?  Nie doznał zem j uż  wszystkich roskoszy świata 
»z do z b y tk u ?  M a ł o  j es t  ludzi ,  którzy tak prędko jak 
j a  żyli .  Zaledwie w kwiecie wieku , do t ią gną łe m j uż  
zeni tu s t awy !*  Je d oe m s ł o w e m ,  s i l ac h c t n y  lord b y t  
p r z e s yc o n y  tćm ż y c i em ,  i ż yc zy ł  sobie nieustannie 
śmierci .  Ale gdy śmierć zawi tała ,  p o p a d ł  w dziecinną 
z ab obo nno ść ,  i kazał  t ob ie  p r zy wo ł ać  wróżkę,  któraby 
mu powi edzi ał a  : czy jego s łabość  jes t  skutkiem tak 
zwanego mai’ occhio, i jakim s pos ob em moŹDaby w t ym 
razie o dwr óc ić  rzucone  nań uroki  1

Ż y d z i  w M a r o k k o .  Muiokkanie  są w na j wy żs zy m 
s t op ni u  z ab ob o nn i ;  w c a ł y m kraju dają się ś lady tego 
post rzegać.  ,Gdy np.  z p o w o d u  n iepo god y ma nastą
pi ć  nieurodzaj  , wt edy  przywi ązu ją  mieszkańcy do 
wier zchołków każdćj moszei  długie okrawki  p ap ić ru ,  
na k t ór ych  jaka ze swojćj  pobo żn ośc i  s łynąca  osoba  
róż ne  modl i twy p opi sa ła .  T e  swob odn ie  w powi e t rz u  
unoszące się modl i twy,  mają b yć  ba rdzo  skuteczne;  
j eźl i  j ednak i one pomy śl nego  skutku nic sprawią  , 
j eźl i  n apr zykł ad  lud pragnie dćszc iu  a tu żaden o b ł o 
czek na niebie się nie p o k a ż e ,  natenczas c hwyt aj ą  się 
i n n e g o ,  i jak powszechnie  są dz ą ,  nieomylnego ś r od 
ka. Nakazuje  się żyd om,  a by  się bez ustanku modli l i ,  
aż póki  up ra gn io ny  deszcz nie upadnie.  Ał łah  b o 
wi em nie zawsze spieszy s wys łuchaniem m o d ł ó w  
swoich wi er nych  wy z na wc ów , chociaż  z upo d ob a 
niem ich p ro śb y s ł y s s y , ale głos I zrae l i tów jes t  mn 
ni eznośnym,  —  dla t eg o tć ż  aby się ich p o zb yć ,  zezwala 
zaraz na to wszystko o co go proszą.  Wszakże te mi- 
m ow ol n e  a czasem długo t rwające  mod ł y ,  nie są j e d y 
ną męczarnią,  j aką  pouos i ć  muszą Izrael ici  w Marokko,  
gdzie jeszcze wszelhićmi inuemi  spos obami  udręczeni  
b y w a j ą ,  chociaż  Marokkauie  nigdy ich śmiercią uie 
karzą,  pon i eważ  sądzą to ubl iżeniem swojćj  własnej  
g o dn oś c i ,  zabi jać nędznego Ż yda .  Rządowi  owszem 
zależy na t ćm,  aby tych  b i ćdaków w kraju u t r z y m a ć ;  
zkąd t ć i  wz br on i on o jes t  Ży dó wk om  wychodz i ć  za 
granicę.  T e  Żydówki  mają b y ć  najpiękniejszemi  ho- 
b i ćtami  , jakie tylko można widzieć  po d s ł ońcem.  — 
W  tćj chwil i  są marokkańicy  Żydzi  w wielkiej  obawie ,  
gdyż lękają się powt ór zen ia  w y p a d k u ,  który się ira 
p o d  suł tanem Mul ey  Yezed wyd ar zy ł .  Z p o w o d u  p ó ł 
rocznego n i ewypłacani a  ż o ł d u ,  zbuntowal i  się byl i  
żołnierze  p r zec iw suł t anowi  i grozili  z łupieniem skar
bu .  Dla od wr óc en i a  tego zamachu wol a ł  su ł t an  rzucić 
p r zed  wojsko ucięte g ł owy kilku ze swoich baszów.  
T a  łaska pańska p o d o b a ł a  się wpr awdz ie  bu nt o wn i 
kom,  lecz ich nie u sp oko i ł a ;  przeto namyś l i ł  się s u ł 
t an zamiast  w y p ł a t y  zaległego żo łdu  , poz wol ić  ż o ł 
n ierzom przez 24 godzin r ab owa ć  żydowską dzielnicę 
s tołecznego swojego miasta.  Żo łnierze  przystal i  na to 
w y n a g r o d z e n i e , ale Żydzi  ut raci l i  wszystko co tylko

mieli.  I teraz panuje  we wszys tk ich  marokańskich s y -  
ubgogach największa t r w o ga ;  obawiają  się bowi em Ż y 
dzi , aby tćż i suł tan Abd er rh ama p , dla zebrania k o
sz tów woj ny  francuzkićj  , po do b ne g oż  środku nie r oz 
por ządz i ł .

P r z y g o d a  s z u l e r a .  Dzienniki  f ranenzkie o powi e - -  
dają  następujące zdarzenie:  sCzadany  b y ł  najnamię
tnie j szym szulerem w ca ł ych  W ę g u e c h .  Przegrawszy 
w r óż nych  g łówni ej szych  mias t ach swoje j  o j cz yzny  
ogromne  sumy,  uda ł  się do Pa ryż a ,  gdzie na tychmias t  
kilka d o m ó w gry zwidzi ł .  Gr acz e  znajdują prędko p r z y 
j a c i ó ł ;  pod obn ież  i Czadany b y ł  w krótkim czasie od 
liczDego ich grona o tocz on y.  Z począ tku s p r z y j a ł o  
szczęśc ie ,  ale n i edł ugo.  W  pięciu l ub sześciu dniach 
ut raci ł  wszystko conolwiek po si ad ał  w Pa ry żu .  Lec* 
n i e b y ł s a m ;  wziął  żonę  z zobą,  a jego żona b y ł a  j edną  
z na jpięknie jszych kobićt ,  j akiemi  aię W ę g r y  szczycą.  
Niegdyś ho eb ał  Czadany namię tnie  swoję  żonę,  ale ta  
miłość  us tąpi ła  wkrótce  innej ,  st raszniejszćj  nami ę t no 
ś c i —  to j es t  grze.  P r zysz ł o  do tego,  iż b ędąc  w P a 
r y ż u ,  nie t roskał  się prawie  wcale  o ż o n ę ,  ledwib 
z nią czasem m ó w i ł ,  nigdy z nią nie wychodzi ł .  J e 
dnego d n i a ,  gdy go nieszczęście bardzićj  niż kiedy 
prześ l adowało  , a on  wszystho u t r a c i ł , wp a d ł  na  
szkaradną myśl  grania o i w o j ę  żonę.  Jego przeciwnik 
który  znał  rzadką war tość  tćj stawki,  p r zy st a ł  na ty ch 
miast  na to.  Zgodzono się na warunki ,  gra się zaczął* 
a Czadany —  przegrał .  Hiszpańskie p rz ys ł owi e  m ó w i :  
Do t r zy ma j  przyrzeczenia  c h oć by ś  mia ł  zginąć! T o  lć£ 
b y ł o  zasadą Czadaniego i p os t ano wi ł  do t rzymać  s ł o 
wa.  Uda ł  się więc  do swojego mieszkaoia,  napisał  kilka 
s ł ów  naprędce ,  odda ł  je  zapieczę t owane  swojćj  żonie  
i p r os i ł  j ą  aby w i iad ł i zy  do na ję tego p o w o z u  , p o j e 
c ha ł a  z t ym listem do j ego  przyjac i e la  , którego na
zwisko b y ł o  na bi lecie wyr ażone .  Co gdy się s t a ło ,  
nabi ł  spokojnie  pistolet ,  i p r i y ł o ż y ł  go sobie do czo
ła.  Lecz w tćj  chwil i  sp oj rz a ł  na ot war tą  toale tkę  swćj  
ż o n y , w klórćj  zwykle naszyjnik z p e r e ł  c hował a .  
Toal et ha  b y ł a  p r ó ż n ą ;  mi ałażby ona naszyjnik mieć  
na s ob i e?  Czadany o dwl ókł  wykonani e  awego samo
bójczego p l anu do j u t r a ,  i napisał  list w tej  t reśc i :  
»Mój  panie,  żonę —  odstąpi łom w p a n u ;  lecz n aszy j 
nik,  który ma na sobie ,  należy do mnie.  W a r t  on dwa  
tys i ęcy  talarów.  Jeźl i  wpan  chcesz grać o niego,  s ł u 
żę mu.  C zad au y. *— Oświadczenie  j ego p r z y j ę t o ;  uda ł  
się z uo wu do d omu  g r y ,  a tę razą  szczęście mu p o 
s łu ż y ł o .  W y gr a ł  j ednej  nocy  wszys tho co s t r a c i ł ,  a 
o p r óc z  tego jeszcze 6 0 , 00 0 franków.—  Ale we dwa dpi  
późnie j  czytano w gazetach:  z Pewi en  węgierski  sz lach
c ic ,  imientfem C z ad a ny ,  wyc hodzą c  t  j ednego  do mu  
gry , p ad K od skrytobójczego sztyle tu.  Z br od ni ę  tę 
p r zyp i s ują  dwom uwol n i ony m więźniom,  którzy sobie 
t ym s po sob em znaczne przez Czadaniego wygrane  su
my p rz ywł aszczyć  chcieli .* —  Nie jes t  wiadomo , co 
się s ta ło z m łodą  żoną nieszczęśl iwego Węg ra .  Z a p e 
wne po wr ó c i ł a  do swej o j czyzny.

N a j w i ę k s z e m  o d z n a c z e n i e m  w  C b i n a c b 
j es t  kawałek pa pić r u,  który cesarz chiński ,  napisawszy 
na nim własnoręcznie  s ł owo s z e j ,  co znaczy tyle  j flb 
długie ż y c i e ,  nadeśle komuś w darze.  P o d o b n y  kaw®' 
łeh pa pi e r u  uchodzi  za na jkosztowniejszy tal izman.  —r 
Czem s tarszy który  Chińczyk,  tćm bardziej  bywa  p o 
ważanym od wszystkich otacza j ących o s ó b ;  sam cesarz 
nawet  daje bardzo s tarym ludziom,  jakiegokolwiek s ta 
nu,  publ iczne  d o wo d y  uszanowania
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